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B ardzo biakuje 
nam wybitnej 
współczesnej
sztuki, utworu, 
który mówiłby o 
znanej nam rze­
czywistości w 
sposób prosty, a 
jednocześnie po­
nadczasowy, u-

czciwy i wyważony, ale i inteli­
gentny. Nie spłaszczałby jej uży­
wając konwencji czarno-białej, 
nie sprowadzał do wymiarów rin­
gu, na którym walczymy MY i 
„oni”.

Sztuka Wiesława Myśliwskie­
go „Drzewo", o której p. Janusz
Majcherek pisze, że jest „dzie­
łem wybitnym"- niestety - nie da 
się określić nawet połową wy­
mienionych wyżej przymiotni­
ków.

Trudno napisać klarowną re­
cenzję ze spektaklu chaotyczne­
go, niekonsekwentnie zbudowa­
nego, w którym trywialność nie­
często daje miejsce -głębszej 
myśli, fragmenty tekstu suto o- 
patrzonego wulgaryzmami prze­

platają się z fragmentami niemal 
poetyckimi.

Autor posługuje się ogromną . 
symboliką, scenę gęsto zalud- : 
niają duchy, plącząc się między । 
„realnymi” postaciami (oprócz 
rekwizytów nie wnoszą do sztuki 
nic ciekawego).

A więc drzewo to świat. Mar­
cin Duda broni starego przed 
nowym, drzewa przed robotnika­
mi (jeden z piłą, drugi z siekierą, 
ale w sumie dobrzy z nich lu­
dzie). Sędziwy Duda jest bohate­
rem pozytywnym. Chce urato­
wać naturalne prawa, dawne po­
rządki, wspominane z rozrzew­
nieniem przez naszych dziad­
ków, czasy, gdy wszystko było 
zrozumiałe.

Bohaterem negatywnym' jest 
Inżynier. Zamierza nawet rzucić 
w staruszka butelką od piwa - 
takie to teraz maniery wśród in­
teligencji. Inżynier jest techno­
kratą. Niczego nie pojmuje, rozu­
mie tylko plan. Ten zaś zakłada, 
że nie będzie drzewa, tylko dro­
ga. Inżynier jest bezduszny, a 
plan jasny i prosty.

Natomiast postacią kontro­
wersyjną jest milicjant. Głupi jak 
but (bo przecież nie może być 
mądry), ale... wierzy w duchy. 
Jednego nawet przykuwa kaj­
dankami do własnej ręki. Żelas­
two się zacina; jak to głupim mili­
cjantom się zdarza, a publicz­
ność pęka ze śmiechu.

Mundurowy funkqonariusz 
porusza się w towarzystwie ro­
weru i Poldka - szpicla z zaświa­
tów, który jest przedwojenny i w 
związku z tym wykształcony (cy­
tuje Senekę). Milicjant nadyma 
się strasznie w obronie rewolucji 
i czerwonego sztandaru, co wy­
wołuje ponownie radość na wi­
downi. Strzelać może tylko w ob­
ronie własnej.

Jest leż Franek, zięć Dudy - 
osoba ze wszech miar niezdecy­
dowana - to chce ojca strącić z 
drzewa tyczką, to znów w obro­
nie staruszka potrząsa Inżynie­
rem. W końcu z powodu upału 
schodzi śmiertelnie - dalej wy­
stępuje już jako duch. Dobrze 
mu to zresztą robi - staje się sta­
teczniejszy, mniej się miota i nie 

dudni bosym; stopami po de­
skach.

Najmniej skomplikowane jest 
hrabiowskie małżeństwo. Krótko 
goszczą na scenie, jednak chwi­
la aż nadto wystarcza na wygło­
szenie. explicite, oskarżenia o- 
becnego ustroju, słowami za­
czerpniętymi z powielaczowych 
gazetek. Okazuje się, że im wię­
cej można powiedzieć, tym bar­
dziej nieudolnie dobiera się sło­
wa.

„Moralitet" okazuje się satyrą 
polityczną, a i to nie najwyższych 
lotów. Ja - wybaczy p. Majche­
rek - nie odnalazłam w tym dra­
macie „zagubionego parady­
gmatu egzystencji”. Jeśli zamy­
słem autora było pokazanie nie­
jednorodności i skomplikowania 
świata, przenikania się doczes­
ności z tym, co wieczne - rozpły- > 
nął się on w trywialności języka, 
w politycznych złośliwych do- 
słownościach. Wszystkie rozwa­
żania o realności i nierealności 
życia,, o bólu, cierpieniach, nie­
bie, mieszaniu się jawy i snu, 

starości, następowaniu pokoleń, 
przemianach, którym podlega 
świat szybciej niż ludzie potrafią 
się do nich dostosować - żaglu* 
szył tupot nóg miotających się 
po scenie aktorów.

Nie szukam w teatrze, publicy­
stycznych wręcz, wypowiedzi o 
rewolucjach i restaurowaniu za­
bytków, nie tam powinna się od­
bywać prezentacja dowcipów o 
milicjantach. Dlaczego akurat w 
teatrze mówi się o codziennej, o- 
taczającej nas, nieznośnej sza- 
rzyźnie w sposób pogardliwy i 
banalny?

Słowa mogą być jak dynamit... 
Tylko muszą to być mądre sło­
wa
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